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Ja n in a  Woźniска

F o lk lo r  w ka len d a rzach  ś lą s k ic h  

/1 8 4 6  -  1 9 1 9 /

Od w ie lu  l a t  obserwujemy p rz e k s z ta łc e n ie  s i ę .k u l tu r y  ludow ej. 

Coraz m niej po w siach opowiada s i ę  b a ś n i , co raz  r z a d z ie j  w skrzesza 

się podania i  legendy , śpiewa dawne p ie ś n i .  M iejsce  ic h  z a ję ły  spela» 

takle te le w iz y jn e  i  p io se n k i nadawane p rz e z  r a d io .  K u ltu ra  m iejska 

przenika na w ieś. Z espoły  p ie ś n i  i  ta ń c a  s t a r a j ą  s i ę  podtrzymać pa­

mięć p ięknych tańców i  p ie ś n i  ludowych, le c z  w c z a s ie  zabaw i  u roczy­

stośc i w ie jsk ic h  tańczy  s i ę  ju ż  ty lk o  ta ń c e  w spółczesne. Zwyczaje 

i obrzędy n ie  s ą  ju ż  ta k  surowo p rz e s trz e g a n e . ¥  w ie lu  o k o licach  n ie  

pam iętają nawet ja k  daw niej s i ę  u b ie ra n o . Nowe u rz ąd zen ia  z a s tę p u ją  

davme sposoby te c h n ic z n e .

Jedynymi ogniwami łączącym i p rz e s z ło ś ć  wsi z te r a ź n ie j s z o ś c ią  są  

starzy  lu d z ie .  N iech ę tn i wszelkim nowościom i  zmianom, zap a trz e n i 

w p rz e sz ło ść , p am ię ta ją  doskonale t o ,  co j e s t  zw iązane z ic h  młodoś­

cią. Oni to  podtrzym ują łączność  między pokoleniam i i  p ie lę g n u ją  daw­

ne tr a d y c je .

Ś ląsk  n a leż y  do je d n e j z n ie lic z n y c h  d z ie ln ic  P o ls k i /p o za  Pod- 

balem i  Kaszubami/o w yraźnej postaw ie  r e g io n a ln e j .  I n te l ig e n c ja  ś l ą ­

skiego pochodzenia c h ę tn ie  p o słu g u je  s i ę  d ia lek tem , u trzym ując ś c i s ły  

kontakt z ludem. Na Ś ląsk u  obserw uje s i ę  kontynuowanie dawnych zwy­

czajów, a  w południow ej jego  c z ę śc i zachowały s i ę  davme p ie ś n i  i  s t r o ­

de.

W XIXw., w o k re s ie  rodzącego s i ę  za in te reso w an ia  Ś ląsk iem , zwró­

cono uwagę na f o l k lo r  tego  reg io n u . D z ia ła ln o ść  w t e j  d z ie d z in ie  za­

początkowali u czen i i  z b ie ra c z e . Było ic h  tak  w ie lu , że n ie  sposób
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■wymienić w szystk ich , można Jedynie  og ran iczyć  s i ę  do k i lk u  wybitniej­

szych.

J e r z y  Samuel B andtl.ie  sw oje za in te re so w an ie  Ś ląskiem  poparł 

k i lk u  p racam i. Dowiódł, że mowa Ślązaków  j e s t  jednoznaczna ! z mową na­

rodu p o lsk ie g o  i  w y k re ś l i ł  g ra n ic e  geog raficznego  z a s ię g u  języka pol­

sk iego  na  Ś lą s k u .1 Spisyw anie p ie ś n i ,  podań, baśn i i  p rzysłów  zapo-
p

czątkow ał J ó z e f  Lompa, k tó reg o  d z ia ła ln o ś ć  n ie  p o z o s ta ła  bez echa 

i  poza g ran icam i Ś lą s k a . J ó z e f  Łepkowski v  "Wiadomościach o Szląsku"^ 

p i s a ł  o d ia le k c ie  ś lą sk im , zachęca jąc  do jego  badań.

W "Tygodniku Ilustrow anym " /1 8 6 5 / ukazyw ały s i ę  a r ty k u ły  J.M ikołaja 

F r i t z a ,  le k to ra  języka  p o lsk ieg o  w U n iw ersy tec ie  Wrocławskim, o kul­

tu r z e  ludow ej Dolnego Ś lą s k a .^  W incenty P o l,  p ro fe s o r  g e o g ra f ii 

w U niw ersy tec ie  J a g ie llo ń sk im , u s t a l i ł  g ra n ic e  między grupami etn i­

cznymi B eskidu Ś redn iego  i  Zachodniego.^

P race  Lompy kon tynuow ali.n iem ieccy  i  p o ls c y  z b ie ra c z e : Robert
6 7 8F ie d le r ,  J u l iu s z  R oger, L ucjan  M alinow ski. Zbieraczam i b y li  nie

ty lk o  naukowcy, a l e  n a u c z y c ie le ; k s ię ż a ,  a  naw et ro b o tn ic y , jak  

Łukasz W allis  i  F e l ik s  M u s ia lik .

E tn o g ra f ią  Ś lą sk a  in te re so w a ł s i ę  O skar K olberg , k tó reg o  mate­

r i a ł y  do o p isu  s t r o ju  ludowego na Górnym Ś ląsk u  opublikow ał Seweryn 

U d z ie la .^

Na Sławsku C ieszyńskim  Paweł S talm ach in te re so w a ł s i ę  p ie śn ią

ludową, a  w redagow anej p rz e z  s i e b ie  "Gwiazdce C ie szy ń sk ie j"  chętnie
, .10

pub likow ał m a te r ia ły  ludoznaw cze. A ndrzej C in c ia ła  z b ie r a ł  P-esm. 

i  p rz y s ło w ia ,11 Bogumił H off n a p is a ł  p ie rw szą  m onografię e tnografi­

czna, o w si W iś le .12 Akcję z b ie r a n ia  podań, b a jek  i  p ie ś n i  popierał 

p o e ta  c ie sz y ń sk i Jak  K ubisz i  w ie lu  d z ia ła c z y  narodowych ziem i cie­

s z y ń s k ie j .  R ezultatem  t e j  a k c j i  było  z a ło ż e n ie  w C ieszyn ie  w 190^'r * 

Towarzystwa Ludoznawczego, k tó reg o  pierwszym prezesem  z o s ta ł  Józef 

L ondzin .
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Z bierane m a te r ia ły  og łaszano  w ówczesnych czasopism ach: we wspo- 

oianej ju ż  "Gwiazdce C ie sz y ń s k ie j" , "D zienniku G órnośląskim ", "Przy­

jac ie lu  Ludu", a  w XX W ./1 9 0 7 -1 9 1 2 / w k w arta ln ik u  c ieszyńsk im  "Zara­

nie Ś lą s k ie " .

W s ta ry c h  k a len d a rzach  ś lą s k ic h  znajdujem y bogaty  m a te r ia ł  f o l ­

klorystyczny : legendy  i  p o d an ia , b a ś n ie ,  p ie ś n i ,  p rz y s ło w ia , zagadki, 

opisy obrzędów i  zwyczajów.

N iekiedy wydawcy k a len d a rzy  z a c h ę c a li czy te ln ik ó w  do z b ie ra n ia  

1 nadsyłania b a śn i ludowych. Z achętę tę  zwykle p op rzedza ło  ja k ie ś  l u -

^dowe opowiadanie i  u za sad n ien ie  d laczego  n a leż y  j e  z b ie r a ć , d laczego
« u

są tak cenne. W i  "K a to lik u , K alendarzu G óm o-szląskim " na 1894 r .  po

opowiadaniu Jó z e fa  Lompy "Czarny dom w Brzegu c z y l i  odważna d z iew ica" ,

zamieszczono n a s tę p u ją c e  wezwanie: "Podobne opow iadania z p rz e s z ło ś c i

Szląska s ą  nam zawsze pożądane. Ktoby z n a ł podobne podania n ie c h  s p i­
lt

sze i  n ad eś le  do re d a k c j i  "K a to lik a"  w Bytomiu G .S z l. ¥  "K alendarzu 

Górniczym" na  1894 r . ' ,  w a r ty k u le  "Um iesz-że ty  b a jać ?"  a u to r  p rzy ­

równuje b a śn ie  ludowe do na jd ro ższy ch  pam iątek  po ro d z ic a c h : "Taką 

pamiątką między wieloma innymi s ą  gadki n a sz e , p o w ias tk i n a sz e . V n ic h  

nasi ojcow ie z ło ż y l i  m yśli sw oje, c zu c ia  swoje jakby  w ja k i e j  sk rz y n i. 

Tą skrzjm ią te d y , choćby ona b y ła  p r o s ta ,  n ie  gardźmy, a l e  otw ierajm y 

* spokojnych ży c ia  naszego godzinach i  oglądajm y skarby  w n i e j  zawar­

te i rozm iłujm y s ię  w n ic h . I  uwidzimy naszych ojców jakby  w o b ra z ie , 

pokochamy pamięć ic h ,  pokochamy to  m ie jsce  gdzie  on i ż y l i  i  um arli 

i zostawimy j e  w d z ie d z ic tw ie  n ie tk n ię te  naszym potomkom . . .  J e ż e l i  

fctóry z  was umie b a ja ć , n iechże  nam to  p rz y s z łe ,  za co mu bardzo 

wizięczni będziem y. ¥  n a sz e j g ó rn ic z e j o k o licy  n ie je d n a  ukrywa s ię  

Sadka: w yszukajcie j ą  i  opow iedzcie w k a len d a rzu .

Nie wiadomo, czy c z y te ln ic y  odpow iadali na t e  wezwania. Faktem 

jednak j e s t ,  że w ka len d a rzach  um ieszczano mnóstwo m a te r ia łu  f o lk lo -
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ry s ty czn eg o .

K alendarze o n a s taw ien iu  re lig ijn y m  o b fito w a ły  w legendy zwią­

zane z kultem  c h rz e śc ija ń sk im . Mamy w ięc legendy  z ży c ia  C hrystusa, 

M atki B osk ie j i  św ię ty ch , ja k  n p . : "Legenda z ży c ia  św. Franciszka 

z Asyżu" /K alen d a rz  M ariańsk i, 1890/, "Sw.Antoni i  o s i e ł  żydowski1' 

/Tamże, 1891/, "Legenda o p ta szk ach  na  G olgocie" /K a len d a rz  K atolic­

k i ,  C ieszyn  1906/, "Legenda o podkowie" /S k arb  Domowy, 1908/, albo 

op isy  in te rw e n c ji  św ię ty ch , w ynikające z  w iary  w ic h  nadprzyrodzoną 

p o tęg ę ; "¡iw .Barbara na Karczśwce" /S k a rb  Domowy, 1908/, "Sw.Jacek", 

"áw .Jan  Kanty" /K a to l ik ,  K alendarz G ó rn o ślą sk i, 1901/.

L iczne  podania  drukowane w k a len d a rzach  p rzew ażnie  w ystępują
13

i w  innych c z ę śc ia c h  P o ls k i ,  ty lk o  w różnych w e rs jach , ja k  np.poda-* 

n ie  o śp iący ch  ry c e rz a c h , k tó rz y  p rz y jd ą  narodowi z pomocą w chwili 

śm ie rte ln eg o  n ieb ez p ieczeń stw a . K alendarze  tak że  p o d a ją  różne jego 

w a ria n ty . W podan iu  zatytułow anym  "Z ło te  podkowy" /S ta ro p o la n in  1900/ 

ta jem n iczy  s ta r z e c  wzywa do g ro ty  w górach  pod Lasowicami biednego 

kowala i  każe mu podkuć rumaki ry c e rz y . Na dźwięk m ło ta  budzą s ię  ry* 

c e n e ,  le c z  s t a r z e c  w oła: "Schow ajcie m iecze , n ie  czas  je s z c z e !" .

W "B aśni o wojach spod  B ab ie j Góry" /K a to l ik ,  K alendarz  Górnośląski, 

1916/  mały p a s tu sz e k  spo tyka  w l e s i e  ry c e rz a , k tó ry  wprowadza go do 

w nętrza  góry pod warunkiem, że nikomu n ie  powie, o tym co zobaczy. 

C h łopiec w id z i uśp ionych  jeźdźców , a  w śród n ic h  b ia ło  ub raną  królowę, 

p rzy p u sz c z a ln ie  św .Jadw igę. Rycerze budzą s ię  i  p y ta ją ,  czy nadszedł 

ju ż  czas w a lk i. S ta rz e c  zap rzecza , "bo n ie  p ie rw e j Bóg pobudzić się 

nam rozkaże  i  P o lsc e  p o n ie ść  dobrą  nowinę zmartw ychpow stania, dopóki 

s e rc a  lu d u  p o lsk ie g o  n ie  p o czu ją  w so b ie  ta k ą  krew  i  t a k i  ż a r , że jak 

u d e rz ą , to  zm ilkną dzwony w B ab ie j G órze, bo g ło s  ty c h  s e r c  będzie jak 

•  g ło s  t r ą b y  a r c h a n ie l s k ie j ,  co zbudzi n as  na  sąd  z wrogami ojczyzny".

Z podań zw iązanych z górnictw em , bardzo  c h a ra k te ry s ty c z n e  je s t



ч
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znane podanie o S karb n ik u , duchu k o p a ln i ,  k tó ry  s t r z e ż e  podziemnych 

skarbów,* W '-Powszechnym K alendarzu Ludowym* na 1909 r .  w "Legendzie 

górniczej o Skarbniku" znajdujem y d z ie je  S karbn ika  i  n a s tę p u ją c y  o p is  

jego p o s ta c i  : "Ubrany j e s t  w starodaw ny s t r ó j :  z s ta ia s t guzików ma 

diamenty, w p a s ie  tkw i lam pa, p o d p ie ra  s i ę  oskardem , a s t a r y ,  siwy 

jak g o łą b " . Podanie mówi, że S karbn ik  j e s t  duchem możnego pana, k tó ­

rego za chciw ość Bóg p o k a ra ł pokutowaniem w podziem iach i  ciągłym  

pilnowaniem swych u k ry ty ch  skarbów. Pokuta skończy s i ę  w tedy, gdy N ie- 

aey opuszczą Ś lą sk ,' J ó z e f  C hociszew ski w sz tu c e  d la  te a tró w  am ator­

skich p t .  "Skarbnik" /K a to l ik ,  K alendarz G óm osz ląsk i 1899, s .1 0 7 /  

przedstaw ia go n ie c o  in a c z e j .  Skarbn ik  "używa n a jc z ę ś c ie j  u b io ru  gó r­

nika, p rz e c ie ż  w w nętrzu  ziem i z jaw ia  s i ę  c z ę s to  w b i a ł e j  lu b  czerwo­

nej s z a c ie ,  haftow anej złotem  i  srebrem , z ko roną na g łow ie; w ręku  

dzierży m ło t, c z y l i  po naszemu z ło ty  k i l o f " .  C hociszew ski u b ie ra  więc 

Skarbnika w narodowe barwy p o ls k ie .  W sz tu c e  t e j  S karbn ik  s t a j e  s ię  

opiekunem p o lsk ic h  górników , karzącym ty c h  w szy stk ich , k tó rz y  z a p ie -  

ra ją  s ię  p o ls k ie j  mowy.' Jeden  z bohaterów  mówi: "Skarbn ik  j e s t  duszą 

i  ciałem Polakiem . D la n iego  n ie  i s t n i e j e  odrębność Ś lą sk a  od P o ls k i .  

Sasz ¿ lą s k ,  zwany ta k ż e  S ta ro p o lsk ą , stanow i tak że  w oczach Skarbn ika 

składową część  P o ls k i, ' Przemawia on zawsze po p o lsk u , a  ja k  mu pewien 

górnik p o ls k i p o w ie d z ia ł: Glück a u f  ! -  wtedy ry k n ą ł p e łe n  w śc iek ło - 

óci: Czyś ty  Niemcem górniku? Jako  P o lak  pow inieneś zawsze po po lsku  

przemawiać. -  T eraz w ś lą s k ic h ,  a  nawet w p o ls k ic h  k o p a ln iach  brzmi 

często niem iecka mowa, co gniewa S k arb n ik a , d la te g o  rzadko s i ę  poka­

suje". "Wiara w Skarbnika b y ła  wśród górników bardzo s i l n a .  Żadem 

górnik n ie  gw izdał n igdy  pod z ie m ią ,1* bo Skarbnik  te g o  n ie  l u b i ł ,  

uie wymawiał słow a: S karb n ik , nazyw ając go " te n  gospodarz" a lb o  "on", 

aby n ie  śc iągnąć  na s i e b ie  zemsty z ło ś liw eg o  ducha. W n ie k tó ry c h  opo­

wiadaniach s ta ra n o  s i ę  zbagate lizow ać w iarę w S k arb n ik a , ja k  n p .’"Kur
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i  Kurek" /K alen d a rz  G órniczy, 1912/, "Kurzawka" /Tamże, 1897/, w któ­

rym k u l t  św .B arbary okazuje s i ę  s i l n i e j s z y  od jego  władzy.'

/  Obydwa wymienione podania  kończą s ię  jednakowym akcentem.’ Śpią­

cy ry c e rz e  obudzą s i ę ,  gdy n a d e jd z ie  godzina w alk i o P o lsk ę , a polen­

t a  S karbn ika  skończy s i ę  z ch w ilą  opuszczen ia  Ś lą sk a  p rz e z  Niemców, 

Oprócz podania  o Skarbniku  znajdujem y w ka len d a rzach  inne poda­

n ia  g ó rn ic z e , ja k  "Skarby podziemne" /S k a rb  Domowy, 1910/, "Srebrny 

bochenek Chleba" /K a to l ik ,  K alendarz G ó rn o sz lą sk i, 1903/.‘

Podania w k a len d a rzach  odnoszą s ię  c z ę s to  do różnych miejscowo­

ś c i ,  mówią o pow stan iu  lu b  do tyczą  h i s t o r i i  ja k ie g o ś  budynku czy 

oso b liw o śc i! "M orskie oko. J e z io ro  w T a trach "  /K alendarz  Mariański, 

1891/, "Podanie o k la s z to rz e  w T rzebnicy" /K alendarz  Dziedzictwa, 

1911/, "Bracka S tu d n ia  w C ieszyn ie"  /K alen d a rz  G órniczy , 1897/, 

"Dzwon Zygmunta" /Powszechny K alendarz Ludowy, 1909/.

B ohateram i podań s ą  rów nież p o s ta c ie  h is to ry c z n e , królow ie, 

k s ią ż ę ta ,  sław ni wodzowie i  wszyscy c i ,  k tó ry ch  życie  przemówiło do 

wyobraźni lu d u ; n iezw ykłe w ydarzenia h is to ry c z n e  lu b  dziwne przygody 

s t a ły  s i ę  osnową w ie lu  opowiadań, k tó re  przekazywane z pokolenia m 

p o k o len ie  pow oli t r a c i ł y  au ten ty czn o ść ; w kradła s ię  do n ic h  fantazja, 

ta jem n iczo ść  i  p r z e k s z ta łc a ły  s i ę  w p o d a n ie . Do najpopularniejszych 

bohaterów  podań n a le ż e l i  ! Królowa Jadw iga , Jan I I I  S o b ie sk i, Tadausz 

K ościuszko . Królowa Jadw iga p rzed staw ian a  b y ła  c zęs to  jako  dobrodziej­

ka u b og ich , o p uszcza jąca  po ta jem nie  w p rz e b ra n iu  zamek, aby n ieś6 
15pomoc biednym i  chorym.

W "K alendarzu Górniczym" na 1911 r .  wydrukowano charakterysty­

czne podan ie  o K ościuszce; opow iedziane j e s t  gwarą i  stanow i cieka­

wy przyczynek do wyobrażeń lu d u  o sławnym wodzu: "0 tem Kościusku 

b a ja ła  casem babka m ojej K aśk i, jako  pochodząca od Bierzanowa, że 

tam pod le  n ic h  ukryw ał s i ę  po s to d o ła c h , że mu s ię  r a z  bardzo ¡eéí
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koiało i  n iebożą tko  posed do znanego chopa, a w c h a łp le  żadnego n ie  

było. Tak on n ie  mogący s ię  strzym ać od g łodu , p o s i l i ł  s i ę  tem co 

tam z a s ta ł  i  na gorcku w yp isa ł ta k ie  słow a: Był tu  K ościuska -  wyjad 

rzepe z g am u sk a . A le go snoć różne draby naśladow ały  i  on znowu za­

sad do Bierzanowa i  u jednego chopa b y ł jako  wyroba, a k ie j  go tam 

śc iga li, on wam je s c e  z d o ło ł n ap isać  na drzw iach : Kosciusko tu  r ą b a ł  

drwa -  n ie  b ęd z ie  panów w P o lsce  ino dwa. Tak mu potem d z ieck a  ukazy­

wały keń s i e  ma sk ry ć , a on s i e  wam w nocy w ybrał ku W iśle i  tam 

u jednego przew oźnika w yp isa ł na so p ie  zaś ta k ie  l i t e r y :

Wtedy chopie u Boga ł a s k i  S ie  d o p ro s is ,

K ie j na wojence pańscyzne w ykosis.

Z innych podań odnoszących s ię  do p o s ta c i  h is to ry czn y c h  można 

wymienić "Legendę o k ró lu  polskim  M ichale" /K a to l ik ,  K alendarz Gór­

nośląski, 1904/, "B ratobó jcę" /S karb  Domowy, 1915/, "Napoleona i  ró ­

żaniec" /K alendarz  M ariańsk i, 1918/. '

Inny c h a ra k te r  mają b a śn ie  ludowe. T reść  ich  j e s t  n iezw ykła , 

fantastyczna. A kcja dość d ługa i  zaw iła  rozgrywa s i ę  za góram i, za 

lasami, w m ie jscu  b l i ż e j  n ieokreślonym . Spotykamy s ię  z cudownymi 

zjawiskami, s i ła m i nadprzyrodzonym i. Wkraczamy na dwór k ró lew sk i, ma­

ny do czyn ien ia  z k s iążę tam i i  o so b is to śc iam i wysoko postaw ionym i. 

Bohater wyposażony j e s t  we w szelk ie  z a le ty ,  Lud m a te r ia ln ie  u p o śle ­

dzony c h c ia ł  w b aśn iach  w idzieć u rz e c z y w is tn ie n ie  swych p rag n ień .

Częstym motywem b aśn i b y ła  zd radz iecka  s i o s t r a  lub  b r a t .  W b aś- 

ni "o dwóch d z ie c ią tk a c h  na wodę puszczonych" /Skarb  Domowy, 1915/ 

zazdrosne s io s t r y  z a b ie ra ją  s io s trz e -k ró lo w e j niem ow lęta i  w łó d ecz - 

Itach p u szcza ją  je  z b iegiem  wody.

Równie c z ę s to  pow tarzającym  s ię  motywem b y ła  nagroda za czy sto ść  

dczuć, za dobroć. Nagrodą t ą  j e s t  zawsze bogactwo i  małżeństwo.

К "Skarbcu zaklętym " /K a to l ik ,  K alendarz G ó rn o -sz lą sk i, 19o3/ duch
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p iln u ją c y  skarbów oddaje  j e  b ied n e j s i e r o c ie  o czystym se r c u , w "Baś- 

n i"  /Tamże, 1918/ b iedna dziewczyna z o s ta je  żoną k ró lew icza  w nagro­

dę za p rz y n ie s ie n ie  matce ż y c io d a jn e j wody.

We wspomnianej "B aśni" mamy p rzy k ład  tzw . b a jk i  -  śp iew anki, 

w k tó r e j  t e k s t  p rz e p la ta n y  j e s t  w ierszam i. Potw ór, którem u dobroó. 

dziewczyny p rzy w ró c iła  dawną p o s ta ć , woła :

"Otwórz M arylo, otwórz moja m iła ,

Tyś mnie ślubow ała , wodę moją p i ł a " .

W w ie lu  bajkach  w ystępuje p o s ta ć  d ia b ła  i  to  przew ażnie w zesta­

w ien iu  ze sprytem  ch łopskim : "0 ch ło p ie  co oszuka ł d ia b ła "  /Kalendarz 

G órniczy, 1899/, "Gdzie d ia b e ł  n ie  może, tam babę p o ś le "  /K alendarz 

P o ls k i ,  C ieszyn , 1880/, "D iabeł R okita" /K a len d a rz  K atow icki,'C ieszyn, 

1906/.
W bajkach  ludowych s p r y t  ch ło p sk i n ie je d n o k ro tn ie  j e s t  podkreś­

la n y . Obok ch ło p k a -ro z tro p k a  w ystępuje  b a b a -s p ry c ia rk a , k tó r a  po tra fi 

p o rad z ić  so b ie  w k ażd e j s y tu a c j i  i  p rzech y trzy ć  p rz e c iw n ik a .1^

Poza bajkam i fan tasty czn y m i występowały opow iadania o t r e ś c i  rea­

l n e j .  N ie ma w n ic h  królów  a n i i s t o t  obdarzonych cza ro d z ie jsk im i wła­

śc iw ośc iam i. B ohaterow ie s ą  zwykłymi ludźm i. Opowiadania t a k i e ,  czę-
17s to  p is a n e  gwarą n ie  są  pozbawione sw oistego  humoru. 1

W k a len d a rzach  drukowano n ie z m ie rn ie  dużo p rzysłów . D la paremio- 

g ra fa  więc wydawnictwa t e  będą i s to t n ą  k o p a ln ią . Znajdujemy j e  na 

każdym m ie jscu  i  w każdym d z ia le :  obok k a lenda rium , jak o  przeryw niki 

między jednym a drugim opowiadaniem czy a rty k u łem , w d z ia le  rozrywko­

wym, na końcu k a le n d a rz a . Czasem drukowano z b ió r  p rzys łów . W s p is ie  

p rzysłów  w K alendarzu D ziedzictw a na 19Ю r .  p t .  "Mądrość lu d u  w przy­

słow iach" czytamy : " J e s t  m u k a , k tó r ą  u czen i m zyw ają f i l o z o f i ą ,  czy­

l i  nauką o m ądrości. U czeni ty s ią c e  k s ią ż e k  n a p i s a l i  o n i e j  d la  s ie ­

b ie ,  a le  d la  lu d u  w szystko to  zaw iera  s i ę  w k ró tk ia c h , codziennych
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przysłow iach! Zdanie to  j e s t  potw ierdzeniem  p rzy s ło w ia  o p rzy s ło w iu , 

g łoszącego, je  p rzy s ło w ia  są  m ądrością  narodów. N atom iast powiedze­

nie o codz iennośc i p rzysłów  j e s t  stw ierdzeniem  ich  p o p u la rn o śc i.

C harak te r p rzysłów  j e s t  bardzo różny . W iększość ma formę l a p i ­

darnego, w y raz is teg o  s tw ie rd z e n ia  u ję te g o  w jednym zd an iu , czasem 

prostym, c z ę ś c ie j  złożonym: ła c n e  mięso psy  ż e rą  /K alen d a rz  C ieszyń­

sk i, 1901/, Czas u c iek a  -  w ieczność czeka /K a len d a rz  D ziedzictw a,

1910/.

Ciekawie wypada porów nanie z wydanymi zb ioram i p rzysłów . W iele 

z n ich  ma to  samo zn aczen ie , le c z  in a c z e j j e s t  w yrażone. Przykładowo: 

Adam zmawia na Ewę, na Adama Ewa, -  A oboje j e d l i  z drzewa /K alendarz

D ziedzictw a, I 9 1 0 /«  Krzyżanowski 18 i  Ondrusz18 teg o  p rzy sło w ia  n ie
20n o tu ją , n a to m ia s t A dalberg  podaje  w in n e j  fo rm ie : I  Adam na Ewę,

a Ewa na węża. P rzysłow ia  w k a len d a rzach  u ję t e  s ą  w języku  l i te r a c k im ;

Ondrusz z a p is a ł  j e  w d ia le k c ie  ś lą sk im . S tąd  ró ż n ic e :  " J a k  chłop s ię

rozgniewa -  To d ia b e ł ,z  nudów ziew a, ^ A ja k  baba z gniewu p ła c z e , -

To d ia b e ł w esół i  sk acze" , "B iada temu domowi, gd z ie  krowa ro zk azu je

wołowi* /K alen d a rz  D ziedzic tw a, 1910 /. Ondrusz po d a je  : Jak  s ię  chłop

rozgniwo, •• To se  d jo b o ł śpiw o, -  A ja k  baba z gniywu p ła c z e , -  To 
21djoboł w ie s io ły  sk acze ; B iada takim u dworowi, k a j  ro zk azu je  krowa 

wołowi.22

T r a f ia ją  s i ę  rów nież p rzy s ło w ia  d łu ż sz e , a  naw et anegdo ty , k tó re  

s ta ły  s i ę  p rzysłow iam i. Znajdujemy tu  ró ż n ic e  między zapisem W k a le n ­

darzu cieszyńskim  a  gó rnośląsk im : G rzegorz! Czegóż? P ójdź ro b ić .  -  

Nie mogę ch o d z ić . -  Pójdź j e ś ć .  -  Toć muszę p o le ź ć , /K a to l ik ,  K alen­

darz G ó m o -sz lą sk i, 1901/. W K alendarzu D ziedzictw a na І9Ю  r .  brzm i 

ono tro ch ę  in a c z e j :  Grzegórz! -  Czegóż? -  Pójdź r o b ić .  -  0 , n ie  mogę 

na nogi s i ę  zdobyć. -  To pó jdź  j e ś ć .  -  No to  chyba muszę s i ę  ju ż  wlec-. 

V ie le  p rzysłów  ma formę w ierszow aną, łacw ą do zapam ię tan ia . Współ*
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ną  ic h  cechą j e s t  a lego ryczność  : co innego mówią, a  co innego znaczą, 

t r e ś c i  ic h  n ie  možná b rać  dosłow n ie . Chociaż w ięc w p rzy s ło w ia : I  za­

ją c  kon ia  zmoże, j e ś l i  w ilk  mu dopomoże /K a to l ik ,  K alendarz Gómo- 

s z l ą s k i ,  1902/ mowa j e s t  o z w ie rzę tach , wiadomo każdemu, że n ie  o za­

ją c a ,  ko n ia  czy w ilk a  ch o d z i, a l e  o s y tu a c je  życiowe obrazowo p rzed ­

s taw ione .

P rzysłow ie  p rz e s trz e g a  p rzed  czymś, s tw ie rd z a  ja k  to  j e s t  w ży­

c iu ,  w rz e c z y w is to śc i , lu b  w skazu je , co  n a leż y  c z y n ić . Ma więc cha­

r a k t e r  k ry tyczny  i  poucza jący , dydaktyczny. Z teg o  wynika spo łeczna  

fu n k c ja  p rzysłów . Mają one zastosow anie w ż y c iu , s ą  cytowane p rzy  la ­

da o k a z j i ,  czasem o k azu ją  s i ę  p o c iec h ą , gdy ja k a ś  s y tu a c ja  doskonale 

zgadza s i ę  z m ądrością  zaw artą  w p rzy s ło w iu .

Oprócz cytowanych typów przysłów , we w szystk ich  n iem al k a lenda­

rzach  spo tyka s i ę  p rzy s ło w ia  o c h a ra k te rz e  prognoz m eteorologicznych 

lu b  wskazówek, k ied y  ja k ie  p ra c e  gospodarsk ie  n a le ż y  wykonywać. N p.: 

Jak  w św ięty  M aciej c ie p ło ,  to  s i ę  b ę d z ie  d ługo w lek ło . C h rzes t Jana 

w deszczow ej wodzie trzym a z b io ry  na p rz e sz k o d z ie , Na Szymona i  Judę 

czas opa trzyć  budę. Kto w A ntoniego s i e j e  t a t a r k ę ,  s to  m iarek b ie rz e  

za m iarkę. P rzysłow ia  t e  m ają swój począ tek  w średniow iecznym  k a le ­

ndarzu  kościelnym , w którym powoływano s ię  na dn i św ię ty ch , zam iast 

na n ieznany  wówczas system  liczbow y . Nie zawsze jednak  z a lic z a n o  je  

do przysłów . P is z e  o tym J u l i a n  K rzyżanow ski,2“̂  b io rą c  w obronę przy­

s łow ia  tzw . kalendarzow e: "N iek tó rzy  zb ie ra c z e  p rzysłów  p o m ija ją  tę  

ic h  k a te g o r ię ,  jak o  n ie i s t o tn ą .  Czy s łu s z n ie  ? -  wolno w ą tp ić . Są one 

p rz e c ie ż  wskazówkami p rak tycznym i, tak im i samymi ja k  maksymy, że  zaś 

d o tyczą  n ie  postępow ania w s to su n k u  do b l i ź n ic h ,  le c z  do p racy  codzie­

n n e j ,  to  sprawa n a jz u p e łn ie j  o b o ję tn a . I  ży c ie  człow ieka jednostkowe 

i  k u l tu r a  ży c ia  zbiorowego b y ły  i  s ą  kompleksami z jaw isk  jednorodnymi 

i  w pew ien sposób uporządkowanymi, n ie  ma więc żądnej d o b re j r a c j i
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sztucznego r o z b i ja n ia  t e j  je d n o śc i n a tu r a ln e j” .

N ależy ¿ tw ie rd z ić ,  że p rzy sło w ia  s ą  utworem l i te r a c k im , k tó ry  

zn a jd u je  s ię  we w szystk ich  ka len d a rzach  omawianego o k resu , a więc 

w c iąg u  73 l a t ,  p rzy  tym utworem o form ie n iez m ie n io n e j. Tę s t a ło ś ć  

formy p rzy sło w ie  zaw dzięcza przekazow i ustnemu i  p o d k re ś la n e j ju ż  po­

p u la rn o śc i, zapewniającym mu trw a ło ść  i  powszechność na d łu g ie  l a t a .

V p rzec iw ień s tw ie  do w ie lk ie j  l i c z b y  p rzysłów  um ieszczanych 

w k a len d a rzach , n ie w ie le  znajdujem y w n ic h  zagadek. Utwory t e ,  "podob­

n ie  ja k  p rzy s ło w ia , n a le ż ą  do n a jp ro s ts z y c h  z jaw isk  l i t e r a c k ic h  s t o j ą -
2*5cych na  p o g ran iczu  l i t e r a t u r y  i  ję z y k a " . Oto p rzy k ład y  zagadek s 

Choć języ k a  n ie  posiadam , .

V ie m ŕe  jednak  odpowiadam.

N ik t mnie n ie  w idzi na áw ie c ie ,

A każdy mnie s ły s z y  p rz e c ie .

/E cho /

N ie ¡człek ,  n ie  p ta k ,  n ie  owad, n ie  zw ierzę ,

A ca łe g o  domu s t r z e ż e . '

/Zamek/

Kiedy zając śp i najtwardziej?

/Na k am ien iu /

Kto s i ę  n ie  u r o d z i ł ,  a  ż y ł na  św ie c ie  i  um arł?

/Adam/

Kto u ro d z i ł  s i ę ,  ż y ł na  z iem i, a  n ie  um arł?

/Żona bota./

/S ta ro p o la n in , 1905/

Czy można mieć coś naw et w p ró żn e j k ie s z e n i?  4

/D z iu rę /

Jak a  j e s t  dobra s tro n a  w ięz ien ia?

/Z ew nętrzna/
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K tó rą  drogą n ik t  je s z c z e  n ie  je c h a ł?

/M leczną/

Dwaj synowie i  dwaj o jcow ie p o s z l i  na polow anie i  z a b i l i  pospołu  trzy  

z a ją c e , a  jednak  każdy z n ic h  p rz y n ió s ł  ca łego  z a ją c a  i do domu. Jak  

s i ę  to  s ta ło ?

/Myśliwymi b y l i :  syn , o jc ie c  i  d z ia d /

Jak a  j e s t  ró żn ica  między szynkiem , a  p a p ie rn ią

/Do szynku chodzą gałgany , a  do p a p ie rn i tr z e b a  n o s ić  

g a łg an y /

/Powszechny K alendarz P o ls k i ,  C ieszyn , 1905/.

Zagadki s ą  dow cipne, budzą w eso łość , c z ę s to  s ą  w ierszow ane; unie? 

szczano  j e  w c z ę ś c i rozrykow ej k a le n d a rz y . Odpowiedzi na n ie  bywają 

zask ak u jące .

Zagadki spo tyka s i ę  rów nież w innych utw orach l i t e r a c k i c h ,  jako

ic h  czę ść  składow ą, n p . w b a jkach  i  p ie ś n ia c h  ludowych. W b a jce
26"O je d n e j dziew ce co z o s ta ła  d z ied z iczk ą"  d z ie d z ic  zad a je  p a s te rzo ­

wi i  młynarzowi t r z y  zag ad k i, k tó re  odgaduje có rka p a s te r z a .  Pytan ie  

brzm i: "Co j e s t  na  św ie c ie  n a jd ro ż szeg o , n a js ło d szeg o  i  n a j t ł u ś c i e j ­

szego?" Odpowiedź: "N ajdroższa j e s t  n asza  cno ta  i  uczciw ość, n a js ło d ­

sze  s p a n ie , a  n a j t łu ś c ie j s z e  nasze  dobre u czy n k i, bo nam Pan Bóg za 

n ie  da n ie b o " . N astępna zagadka zaw arta  w t e j  b a jc e  j e s t  n ieco  inna, 

n ie  ma formy zd an ia  p y ta ją c e g o , choć j e s t  w n i e j  motyw zag ad k i. Dzie­

d z ic  ro z k a z u je , aby có rka  p a s te rz a  do n iego  p rz y je c h a ła  i  n ie  p rzy je ­

c h a ła ,  żeby mu d a ła  podarunek i  n ie  d a ła  i  żeby p rz y je c h a ła  n ie  

w d z ie ń  i  n ie  w nocy . Dziewczyna p rz y je c h a ła  na k o z ie ,  a le  nogami 

d o ty k a ła  z iem i, podarunkiem  b y ł p ta k , k tó ry  p rzy  w ręczan iu  w yfrunął, 

a  p rzy b y ła  o św ic ie , a  w ięc a n i n ie  w d z ie ń , a n i w nocy. Są to  zagad­

k i  -  łam igłów ki na tem at wykonywania czynności z pozoru  niewykonalnych.
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27Także v  "Śpiew ie weselnym" ry c e rz  szu k a jący  m ądrej żony zadaje  

pięknym pannjm zagadki :

" Co j e s t  g ło ś n ie js z e  od dźwięku trą b ?

Co j e s t  g łębszego  n iż  morska głąb?

Co ro z o ią g le js z e  n iż  d ro g i sz lak ?

Co j e s t  z ie le ń s z e  n iż  traw y krzak?

Co o s t r z e j  bodnie n iż  c ie r n ia  ość?

Co j e s t  gorszego n i ż ‘k o b ie t  z ło ś ć ?

T rafnie odpowiada mądra córka b ie d n e j wdowy :

" P io run  g ło ś n ie js z y  od dźwięku t r ą b .

P ie k ło  j e s t  g łę b sz e , n iż  morska g łą b .

M iłość trw a d łu ż e j n iż  d ro g i s z la k .
i

Grynszpan z ie le ń sz y  n iż  traw y k rz a k .

G rot o s t r z e j  b o d z ie , n iż  c ie r n ia  o ść .

A s z a ta n  g o rszy , n iż  n ie w ia s t  z ło ś ć ."

T reść  k a len d a rzy  c z ę s to  b y ła  urozm aicana p ie śn ia m i. Drukowano 

więc p ie ś n i  obrzędowe, p rzyśp iew ki ludowe, b a lla d y , p ie ś n i  zawodowe.

Pieśniom  przypisyw ano w ie lk ą  ro lę  w ży c iu  narodu , w podtrzymywa­

niu ducha narodowego, w zachowaniu o jc z y s te j  mowy. Czytamy o tym 
28w a r ty k u le  o śp iew ie : "Nie masz n ic  w span ia lszego , p ię k n ie js z e g o

i h a rd z ie j  przem aw iającego do duszy , ja k  śp iew . Zwłaszcza śpiew  o j­

czysty c e n i każdy n a ró d , ro zw ija  go, p o d n o si, u s z la c h e tn ie n ia  i  szczy ­

ci s ię  nim p rzy  k ażd e j sp o sobnośc i. Każdy n a ró d , choćby o n a jn iż s z e j 

k u ltu rze  narodow ej, ma swój śpiew  narodowy . . .  A ze w szystk ich  szcze ­

pów sło w iań sk ich  n a jp ię k n ie j  śp iew ają  P o lacy . Po tęga  ic h  p ie ś n i  p rz e ­

chodzi w szystko, co śpiew  dać może . . .  Bez p ie ś n i  n ie  masz narodu , 

nie masz p rz y s z ło ś c i  . . .  Tak długo ży je  n a ró d , dopóki śp iew a. Pamię­

tajmy o t e j  praw dzie! o śp iew ie! N ie zaniedbujmy więc śpiew u, krzew - 

®y go, doskonalmy, kochajm y. Uczmy n aszą  dz ia tw ę" .
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1 K rzew iły w ięc p ie ś n i  k a le n d a rz e . Wśród w ie lu  zam ieszczanych przy­

śpiewek n a jc z ę s ts z e  s ą  k rak o w iak i: "P rzyśpiew ki" /K alendarz  Cieszyń­

s k i ,  1866/, "Krakowiak", "K rakow iaki, ko łom yjk i, wyrwasy" /Tamże, 

1869/, "K rakow iak", "Mazur" /Powszechny K alendarz. Ludowy, 1900/, 

"Tańczmy krakow iaka" /K a to l ik ,  K alendarz G ó m o sż lą sk i, 1902/, "Krako­

wiak" /Tamże, 1909, 1912/, /K a lendarz  D ziedzic tw a, 19Ю /. Krakowiaki 

s ą  zwykle sześc iozg łoskow e, zgodnie z m elodią:

Orze ch łopek , o rz e ,

K oniki popędza;

Śpiewa na u go rze ,

Choć go c i ś n ie  n ęd za .

/K a len d a rz  D ziedz ic tw a , 1910/

Bywały jednak  i  ośm iozgłoskowe, n ie  d a ją c e  s i ę  śpiew ać na melo­

d ię  k rakow iaka, w k tó ry c h  co d ruga zw rotka m ia ła  m iarę sz e śc io z g ło - 

skową:

Jadę so b ie  do Ojcowa,

Gdzie mnie c h c ia ła  jed n a  wdowa,

Lekkucieńka -  bo p rz e z  baby,

A le s iw a: aby , aby . . .

P rzed  karczm iskiem  s t a j ą .

Popasu ż ą d a ją .

P rzed  karczm iskiem  s t a j ą ,  

a  w karczm isku  g r a ją .

/K a to l ik ,  K alendarz G ó m o -s z lą sk i, 1909/ 

T reść  krakowiaków b y ła  zwykle w eso ła , dostosowana do żywej melo­

d i i ,  choć czasem j e s t  w n i e j  mowa o b ie d z ie  c h ło p s k ie j ,  ja k  w pierw ­

s z e j  z cytowanych p ie ś n i .  C zęsto  brzm i w n ic h  lo k a ln y  p a tr io ty zm : 

N iecha j każdy śpiew a 

Jak  c z y ja  o ch o ta .
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N iech a j ta ń c z y , h u la .

K ad ry la , gaw ota;

My zaś K rakowiacy 

Znani z męstwa, p ra c y .

Zuch ch łopak  w ch ło p ak a ,

Utniem k rakow iaka .

•< /Tam że, 1902/

, Z b a l l a d  n a jp o p u la rn ie js z ą  j e s t  " S ta ła  s i ę  nam now ina, p a n i pa­

na z a b iła "  ro z s ław io n a  p rz e z  " L i l ie "  M ickiew icza /K a len d a rz  N iew ia s ty , 

1903/. W ybijający  s i ę  w n i e j  motyw w iny  i  k a ry  znajdujem y i  w innych  

ba lladach , ja k  n p . "P ie śń  o z ły ch  d z ia tk a c h "  /K a len d a rz  C ie sz y ń s k i, 

19ОЗ/, "Pokuta S za frań ca"  /K a to l ik ,  K alendarz  G ó m o -s z lą sk i І 9 0 9 /

1 "Brzoza Gryżyńska" /Tamże, 1902/, g d z ie  w y s ta ją c a  z grobu  rą czk a  

dziecka chowa s ię  d o p ie ro  po u d e rz e n iu  j ą  ró zg ą  p rz e z  m atkę. Spotykamy 

również b a lla d y  h is to ry c z n e  : "Sprzed  - la t  ty s ią c a "  -  b a l la d a  o z a ło ż e ­

niu C ieszyna /Pow szechny K alendarz  Ludowy, 1912 /, "Sw.S ta n i s ław " /Ka­

lendarz P o ls k i ,  1866 /.

T reść  p ie ś n i  ludowych j e s t  p rzew ażn ie  bardzo  p r o s ta .  N ie spo tyka  

się te ż  w p ie ś n ia c h  i s t o t  p o n ad lu d zk ich . C echuje je  p r o s to t a ,  powszed— 

nieść i  zw ykłość. Częstym tematem j e s t  s ie ro c a  d o la . “̂

2 p ie ś n i  zawodowych na p ie rw szy  p la n  wysuwają s i ę  p ie ś n i  g ó rn ic z e . 

Niewiele ic h  j e s t .  Znajdujemy j e  g łów nie w "K alendarzu  G órniczym ". Dwie

2 n ich  s ą  tłum aczone prawdopodobnie z c z e s k i e g o , i n n e  p rzew ażn ie  n a ­

pisane p rz e z  Z dzisław a K am ińskiego, ukryw ającego s i ę  pod kryptonim em : 

^ Z .31 W szystkie p ie ś n i  mówią o c ię ż k ie j  p racy  g ó rn ik a , o n ie b e z p ie ­

czeństwie, na ja k ie  n a ra ż a  s i ę  p ra c u ją c  pod z iem ią , o p rzy w iązan iu  do 

zawodu i  r a d o ś c i ,  z ja k ą . wraca "po sz y c h c ie "  do o c z e k u ją c e j go z n ie ­

pokojem ro d z in y . N ie s ą  to  jednak  p ie ś n i  p is a n e  gw arą, le c z  językiem  

lite ra c k im .32
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Do p ie ś n i  zawodowych z a lic z y ć  n a le ż y  znaną p ie ś ń  f l is a k ó w , włą­

czoną w opow iadanie  " P l is y "  /S ta ro p o la n in ,  1911, s .6 6 / :

E lisakow a żona 

S ie d z i so b ie  doma,

A i l i s a c z e k  -  n ieb o raczek  

Robi w iosłem  Jak ro b aczek .

P ły n ie  do T orunia  ! 

o ra z  p ie ś n i  dz iad o w sk ie . Jed n ą  z n ic h  znajdujem y w "K a to lik u , Kalenda­

r z u  G órno-sz ląsk im " na  1916 r . ,  s .  178, mówiącym "o tym ja k o  s i ę  cza­

sy  z m ie n iły , c z y l i  co daw nie j byw ało, a  co t e r a z  j e s t " s  

P o s łu c h a jc ie  ludkow ie:

Ku morałów budowie 

D ziad  wam dziwy opow ie.

N iech mi nożem nos u t n i e ,

Czas s i ę  z m ie n ił o k ru tn ie :

C z a rt s i ę  c ie s z y  -  a  lu d  n ie  . . .

P ie ś n i  dz iadow sk ie  zaw ie ra ły -zw y k le  e lem en t komizmu, zadaniem ich 

b y ło  ro z śm ie sz a n ie  s łu c h a c z y . Z innych  p ie ś n i  kom icznych zanotować 

można ta k i e  p o p u la rn e  p io s e n k i ,  ja k  "Krzywy J a n " ,  "Gadka" /Powszechny 

K alen d arz  P o ls k i ,  C ieszy n , 1 8 8 4 /. C y tu ję  w y ją tk i î 

Oj !  a  g d z ie ż  t e n  krzywy J a n ,

Co c h o d z ił  z  toporem , '

Kijankom s i ę  opasyw ał.

P o d p ie ra ł  s i ę  worem.

M iał on s tu d n ię jza  p iecem .

C ze rp a ł j ą  p rze tak iem  /

Ryby ło w ił  g rab iam i 

W róble s t r z y l a ł  makiem.

Komizm ty c h  p ie ś n i  p o le g a ł  na w ym ienianiu czy n n o śc i n ie m o ż liw y c h
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do wykonania, przeciw nych n a tu rz e . N ieco inny j e s t  komiza p ie ś n i tzw . 

żydowskich..'. / s tę p u je  w n ic h  rozm yślne z n ie k s z ta łc e n ie  języka i  wyszy­

dzanie cech przypisyw anych Żydom. Przykładem może być "Bul tu  żydziek  

na a ren d z ie "  /K a to l ik ,  K alendarz G ó m o -s z lą sk i, 1885/:

Bul tu  żydziek  na a re n d z ie ,

M ioł bachorke p o re .

S io s t r z e  ch o re , matke s t a r e ,

I  poczciw e S o re .

Aj waj! bim , barn, bum.

Aj waj! bim , barn, bum. "

P io sen k i t e ,  ch oc iaż  m iały  ta k  niew ybredne rymy, a  i  do ro d z a ju  

humoru można mieć z a s t r z e ż e n ia ,  p rz e trw a ły  do d z iś ;  popu larność  ic h  

nie o g ran icza  s i ę  ty lk o  do Ś ląsk a  -  można je  u s ły szeć  we w szystk ich  

dzie ln icach  P o ls k i .

Motywy podań i  p ie ś n i  ludowych p rz e n ik a ły  do l i t e r a t u r y  i  odw­

ro tn ie  -  pomysły l i t e r a c k i e  po pewnym p rz e k s z ta łc e n iu  p rz e z  f a n ta z ję  

ludu staw ały  s ię  wątkami b a śn i, w chodziły  do f o lk lo r u .  Tak było  np . 

z "L iliam i" M ickiew icza, k tó ry  wątek do t e j  b a lla d y  zacze rp n ą ł z  po­

dania lu d u . W ielu poetów tw orzy ło  p io s e n k i i  w ie rsze  o p a r te  na tema­

tach w ie js k ic h . W ka len d a rzach  drukowano ta k i e  utw ory fo lk lo ry z u ją c e  

Marii K onopn ick ie j, T e o f ila  L enartow icza i  n ieznanych autorów .

Ś lą s k ie  p ie ś n i ,  b a śn ie  i  opow ieści ludowe s ą  ś c i ś l e  zw iązane 

г po lską tw órczo śc ią  ludow ą. Te same p ie ś n i  i  b a jk i  spotykamy w ró ż ­

nych d z ie ln ic a c h  P o ls k i ,  z małymi zmianami t e k s tu .  W w ątek opow ieści 

przekazywanej u s tn ie  łatw o w kradają s i ę  nowe motywy, jednak  tr z o n  po­

zostaje te n  sam, znany w c a łe j  P o ls c e . /W yjątkiem mogą być p ie ś n i 

górnicze zw iązane ze sp e c y f ik ą  re g io n u / .  Przykładem ta k ic h  zmian j e s t  

bajka o dziew czyn ie , k tó r a  d z ię k i swemu sp ry tow i z o s ta ła  d z ie d z ic z k ą . 

Inaczej j ą  poda je  K o lb e r g ,^  in a c z e j M a lin o w sk i,^  a  je s z c z e  in n ą
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35w ers ję  spotykam y w K alendarzu  "K a to lik a " ;

Odrębny d z i a ł  k u l tu r y  stanow i le c z n ic tw o  lu d o w e .C h o r o b y  tru ­

p i ą  lu d zk o ść  od ta k  dawna, ja k  dawno i s t n i e j e  ona na z ie m i. Od n ie ­

pam iętnych t e ź  czasów  szukano sposobów ic h  l e c z e n ia .  Každa n iem al wie­

śn ia c z k a  zna pewną l i c z b ę  z i ó ł  i  zabiegów  le c z n ic z y c h , w w ie lu  wsiach 

s ą  znachorzy  i  tzw . b a b k i, le c z ą c e  p rz e z  zam awianie choroby , okadza­

n ie  chorego  i  sto so w an ie  środków , k tó r e  n ie je d n o k ro tn ie  mogą prędzej 

o śm ierć  p rzy p raw ić  n iż  w y leczyć .

N ie k tó re  l e k i  byw śły o p a r te  na fa n ta s ty c z n y c h  w ie rz e n ia c h , im e  

na  z u p e łn ie  lo g ic z n y c h  p rz e s ła n k a c h . Z io ła ,  odgryw ające w medycynie 

ludow ej dużą r o l ę ,  stosow ane s ą  i  obecn ie  p rz e z  le k a r z y .  Z ab ieg i lecz­

n ic z e  p o łącz o n e  b y ły  zwykle z  magicznymi form ułkam i, wzmagającymi 

d z ia ła n ie  leków . N iew ą tp liw ie  w ie lk ie  zn aczen ie  m ia ła  t u  s u g e s t ia ,  

k tó r a  p rę d z e j  pomogła n iż  za le can y  l e k .

K a len d arze  propagow ały z b ie r a n ie  z i ó ł  le c z n ic z y c h  i  omawiały id i 

p rz y d a tn o ść  na ró żn e  d o l e g l iw o ś c i .^  W w ie lu  k a le n d a rz a c h , w działach 

p o rad  le k a r s k ic h ,  za ty tu łow anych ' : A ptecźka domowa. L ekarz  domowy, Po­

ra d n ik  le c z n ic z y ,  znajdujem y rad y  le c z e n ia  różnych  chorób bardzo dzi­

wnymi sposobam i. N a jczęstszy m i p rzy p ad ło śc iam i t y ł  w idoczn ie  b ó l zę­

bów, u sz u  i  choroba zwaną r ó ż ą ,  gdyż na  u śm ie rze n ie  ty c h  c ie r p ie ń  po­

dawano n a jw ię c e j r a d .  W "K alendarzu  K a to lick im  d la  Ludu G órno-sląskie- 

go" na 184-7 r .  czytamys "Na b ó l zębów. Odłamać kaw ałek k o rz e n ia  św. 

A p o lo n ii i  p rz y ło ż y ć  na  z ą b " . "K rople na  gwałtowny b ó l zębów ;. Gąbkę, 

w ie lk o ś c i z ia r n a  soczew icy  w kw asie  siarkowym umaczać i  na  z ę b ie  bo­

le jącym  o s t ro ż n ie  p o ło ż y ć , n ie  d o ty k a ją c  d z ią s e ł " .  "Sposób zapobieże­

n ia  w ra c a ją c e j s i ę  ró ż y . Pluskwa ro z g n ie c io n a  i  po łożona w m iejscu , 

g d z ie  s i ę  ró ż a  c z ę s to  w racać zw ykła, doświadczonym j e s t  środkiem  poz­

b y c ia  s i ę  n a  zawsze t e j  p r z y k r e j  cho ro b y " .

Ten sam k a le n d a rz  n a  1849 r .  p o d a je  d a ls z e  ciekaw e ś r o d k i:  "Na

/
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bolenie zębów. Kto ty tu ń  g ry z ie ,  a lb o  p a l i ,  p rz e z  c z ę s te  sp luw anie 

uśmierza b ó l" .  "Na reum atyczny b ó l zębów pomaga tykże  p o ło żen ie  p la ­

stra  h is z p a ń s k ie j  muchy za u szy  a lb o  na k a rk " . "Postaw  p ija w k i a lb o  

bańki na l i c e  w to  m ie js c e , g d z ie  b ó l c z u je s z ,  a  doznasz znaczniej u l ­

gi", "W ąchanie a lb o  p u s z c z a n ie  ducha salmiakowego do dziuraw ego zę­

ba dodaje u l g i " .  "B ól zębów j e s t  p la g ?  dokuczliw ą i  n ie rz a d k ą . Aby 

przynajmniej na ja k ą ć  chw ilę  u k o ić  b ó l zębów, t r z e b a  postępow ać ja k  

następuje : N askrob ie  s i ę  tro c h ę  p ro szk u  z k red y ; p ro szek  te n  wsypu­

je s ię  do du że j ły ż k i  rumu; n a s tę p n ie  s i ę  t o  m iesza i  t ę  m ieszan inę  

wciąga s ię  z a ra z  do nosa o s t r o ż n ie .  N a s tę p n ie  nos p rz e z  chw ilę  p rzy ­

trzymać n a le ż y , aby rum z k red ą  z a ra z  n ie  w y p łyną ł. B ól zębów choćby 

najdokuczliw szy pow in ien  na r a z i e  z a ra z  u s t a ć .  Rzecz ja s n a ,  że j e s t  

to środek ty lk o  na chwilowe u k o je n ie  b ó lu , gdyż d o tąd  n ie  ma środka 

na ca łk o w ite  u s u n ię c ie  b ó lu  zębów ". /S ta ro p o la n in ,  1 9 0 5 /.

"Powszechny K alendarz  Ludowy” nà 1904 r .  p o d a je  śro d ek  na  uśm ie­

rzenie b ó lu  w u sz a c h : "B ól w u szach  p rz e m ija , j e ś l i  ch le b  z p ó ł fu n ­

ta c ia s ta  i  dwu łu tó w  kminku po dobrym w ym ieszaniu u p iecz o n y , p o tn ie  

się w kaw ałk i i  t e  p ó k i c ie p łe  p rz y ło ż ą  s i ę  na b o lą c e  u s z y " . N ieco 

inne le k a rs tw o  na tę  d o leg liw o ść  z a le c a  "K alendarz  C ie szy ń sk i"  na 

1871 г . :  "O le jku  fia łkow ego  łu tów  4 , migdałów g o rz k ic h  łu tó w  3 , wina 

b a r t ę ,  k o s te k  co pod uszyma u  p r o s i ą t ,  gotować aż  wino wywrze i  w u -  

szach tym sm arow ać!. "Na sapkę sk u teczn e  j e s t  w ąchanie sm olnej d rzaz ­

gi, te rp e n ty n y  a  naw et sm oły". "Rozpuść kam forę w o c c ie  wrzącym, weź 

parę ły ż e k  w u s ta  i  trzy m aj p ły n  te n  po s t r o n ie  bo ląceg o  c ię  zęba".'

"Ha spara liżow any  języ k  dobrze j e s t  ta k ż e  po łożyć kaw ałek  m iedzi a lb o  

zło ta, do czego p o słu ży ć  by mogły po jedyncze  g ro sze  m ied z ian e , k o p ie j­

ki albo  czerwone z ło t e ,  oczyściw szy j e  po p rzed n io  z ś n i e d z i ! .  /K a to ­

lik , K alendarz O ó ra o -sz lą sk i , 1888, p rz y  k a le n d a riu m /,

"W ielk i K alendarz  P o ls k i"  na 1869 r .  p o d a je  ś ro d k i p rzec iw  in -
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ŕ e k c j i ,  n a  o p a rz e n ie  1 na ró ż ę :  "Ś rodek , aby z a p o b ie c jz a ra ż e n iu . Kaw 

p a lo n a  u trzym uje  św ieże i  zdrowe p o w ie trz e  w po k o jach , zalecam y prze­

to  k a d z e n ie  kawą podczas chorób za raź liw y ch , ja k o  śro d ek  chroniący 

od z a ra ż e n ia " .  "Nowy środek  p rzec iw  c h o le r z e : Korku palonego  natłuc 

i  po ły ż c e  kawowej z wodą zażyw ać". "C h łopsk ie  a  pewne lek a rs tw o  na 

o p a rz e l iz n ę : Skutecznym j e s t  ta k ż e  w p ie rw szych  chw ilach  oparzen ia  

namazać m ie js c a  miodem przaśnym  lu b  a tram en tem ". "Sposób le c z e n ia  ró­

ż y . B ie rz e  s i ę  kaw ałek p a p ie r u ,  w którym  głowa cukru  b y ła  zapakowaną, 

b i a ł ą  s t ro n ę  te g o ż  pomazać ło jem  kozłowym lu b  ło jem  ze św iecy , na to 

posypać drobno sproszkow aną kam forę , a  na śro d ek  n ab ó j p rochu  s trz e ­

ln e g o .[ P roch  zap a liw szy  n a ty c h m ia s t n a  m ie js c e  ró ż ą  d o tk n ię te  przy­

ło ż y ć , n a j l e p i e j  n a  noc c z y n ić ,  po czym czystym  p rz e śc ie ra d łe m  owinąć 

i  c ie p ło  utrzym yw ać, a  po 48 godzinach  ró ża  zn ik a  i  b ó l zu p e łn ie  usta­

j e .  Gdy ró ż a  j e s t  na tw a rz y , w ykroić nap rzód  o tw ór w p a p ie r z e ,  ażeby 

p rzezeń  oddychać można. Ten sposób w cześn ie  u ż y ty , z ad z iw ia jące  skut­

k i  sp raw u je " .

Rady t e  d z iw ią  w spółczesnego c z y te ln ik a  swoim zaco fan iem , zwła­

s z c z a , ż e  re d a k to rz y  k a le n d a rz y  jed n o c z e śn ie  p ropagow ali h ig ie n ę  i  po­

s tę p  w d z ie d z in ie  medycyny, z am ieszcza jąc  poważne a r ty k u ły .  Nawoływa­

l i  rów nież do z a p rz e s ta n ia  zabobonnych p ra k ty k . W a r ty k u le  "Zabobony 

l e c z n i c z e " ^  a u to r  w y licza  mnóstwo ludowych sposóbów le c z e n ia  różnych 

chorób z w ie rz ą t  i  l u d z i ,  p rag n ąc  wykazać c a ły  ic h  b e z se n s . B oleje nad 

c iem notą  lu d u  w ierzącego  w b re d n ie , k tó r e  ty lk o  mogą zaszk o d z ić , a ni­

gdy pomóc i  w końcu s tw ie rd z a : " J e sz c z e  w y liczę  w k ró tk o ś c i  parę  dzi­

w n ie jszy ch  zabobonów le c z n ic z y c h , n ie  wspom inając ic h  c e lu  d la  róż­

nych powodów. Nawet i  o to  s i ę  b o ję  /przyznam  s i ę  o tw a r c ie / ,  że za­

m ia s t zohydzen ia  zabobonów, gotów k to ś  nierozum ny próbować tych 

sza lo n y ch  leków , k tó reśm y tu  p o d a l i .  I  to  n ie  j e s t  nieaożebnym!

■ A o to  k i l k a  sposobów le c z e n ia :  "P rzeciw  trudnem u ząbkowaniu u dzie-

f
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c i, sm aru ją  dz ieck u  d z ią s ła  mózgiem z a ją c a  lu b  k r ó l ik a ,  a lb o  św ieżą  

krwią g o łę b ia .  W tym samym c e lu  ma byó bardzo pomocnym, gdy c h r z e s t ­

na matka p o tr z e  u s te c z k a  d z ie c in y  w łasną  k o s z u lą ,  a lb o  l e p i e j  j e s z ­

cze gdy z ro b i to  kocim ogonem. Skoro zaś d z iec k u  ząb m leczny wypad­

n ie , to  r o b i ą  nim t r z y  ra z y  k ó łko  ponad głową d z iec k a  i  r z u c a ją  ząbek 

do p ie c a , mówiąc : N aści myszko k o śc ia n y , a  d a j ż e la zn y  -  a lb o  ro zk a­

zują samemu d z iec k u  p rz e z  głowę rz u c ić  aż  na s t ry c h  i  wymówić t e  same 

słowa. Na konw ulsje  dać do p i c i a  krew czarnego  k o ta ,  lu b  krew  je ż a  

z wódką, a lb o  okadzać proszk iem  z ususzonych  i  sproszkow anych p i s k l ą t  

kurzych, k tó r e  je s z c z e  w ja ja c h  zam arły . Na tę  samą chorobę ra d z ą  

także okadzan ie  p ierzem  z c z a rn e j ku ry  z pod lew ego s k rz y d ła  w ziętem  

/ . . . /  w re szc ie  j e s t  je s z c z e  jed n o  le k a rs tw o  na t ę  b ie d ę , gdy s i ę  na 

papierze i g ł ą ,  k tó r ą  ju ż  s i ę  coś sz y ło  d la  ja k ie g o ś ć  n ie b o sz c z y k a , 

takie  słow a n a p is z e  : s a t o r ,  a re p o , t e n e t ,  o p e ra , r a t a s .  Tę k a r tk ę  

trzeba n a s tę p n ie  naparzyć  w p a rz e  w ychodzącej z ugotowanego mielca, 

a w reszcie  dać j ą  z je ś ć  choremu z chlebem i  masłem. Na k a t a r  tr z e b a  

wąchać k o n iec  ogona czarnego  k o ta .  Na k a s z e l  głów ki ze ś l e d z i  u p ie ­

czone p rzy k ład ać  íia p i ę t y " .

P rz y rząd zan iu  leków to w arzy szą  w ięc ta je m n ic z e  p r a k ty k i .  Lek 

przeważnie w y p ija  s i ę ,  czasem s łu ż y  do p o c ie r a n ia  lu b  w ąchan ia . Spo­

tykamy bardzo  rzpow szechniony zw yczaj zam awiania choroby za pomocą 

■agŁcznych z a k lę ć . Duże zn aczen ie  ma cza rn y  k o lo r :  r o s ó ł  do p i c i a  czy 

p ióra do okadzan ia  z c z a rn e j  k u ry , krew  z czarnego  k o ta ,  a  naw et k o c i 

ogon do w ąchania rów nież musi byó cz a rn y .

Na p rzy to czo n e  " re c e p ty "  p a t r z ymy o czy w iśc ie  w y łączn ie  ja k o  na 

ciekawe p rzejaw y  le c z n ic tw a  ludow ego. Lud lu b u je  s i ę  w ta jem n iczo  

przyrządzanych le k a c h , w m agicznych z a k lę c ia c h , w fa n ta s ty c z n y c h  w ie­

rzen iach . Tajem nica i  magia zawsze go fa scynow ały . Łączą s i ę  z  tym 

*różby i  chęć u c h y le n ia  z a s ło n y  p r z e s ła n i a ją c e j  p r z y s z ło ś ć .  Ta sk ło n -
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позá u w idaczn ia  s i ę  bardzo  w y ra z ié c ie  v  ludowych przepow iedniach ae-
39te o ro lo g ic z a y c h .

P o m ija ją c  omówione ju ż  p rz y s ło w ia  p rzep o w iad a jące  d e szcz , słońc;, 

w ia t r  lu b  mróz w edług pogody p rz y p a d a ją c e j w d n iu  danego św iętego, 

lu d  duże z n aczen ie  p rzy w iązu je  do z jaw isk  zachodzących w przyrodzie.

W dawnych cza sach  w ierzono we wpływ p la n e ty  " p a n u ją c e j w danym roku' 

na pogodę i  zdrow ie mieszkańców Z iem i. Taką wróżbę znajdujem y na rek 

up ływ ający  pod znakiem  s ło ń c a  :  "S ło ń c e , ś r e d n i  p la n e t a ,  j e s t  dobry 

z dobrymi wpływami / . . . /  Co do n a tu ry  sw o je j j e s t  a rcydob ry  i  na to r»  

lu d z k ie j  p rz y ja z n y  p la n e ta ,  a  j e s t  c ie p ły  i  m ie rn ie  suchy / . . . /  Jenu 

p rz y p i s u ją ,  i ż  pod sobą  urodzonym d a je  k s z t a ł t ,  s i ł ę ,  ukła d nośó , шу- 

s ł  w ie lk i  i  w ysoki; m ie n ią , i ż  p an u je ) on nad  mózgiem ludzkim , ser­

cem i t d .  Jemu p o d d a ją  pod moc W łochy, Czechy i  w schodnie k r a j e .  Pod 

je g o  panowaniem ku końcowi zimy w zniecą s i ę  k o lk i ,  w rzody, wewnętrz­

ne g o rą c z k i ,  b o le n ie  g a rd e ł i  p leców , ta k ż e  p a r a l i ż e  i  in n e . Rok pa­

now ania je g o  pow szechn ie  mówiąc j e s t  c ie p ły ,  w m iarę  suchy a lb o  mok-
*40ту.

Ciekawe s ą  w ierszow ane p rzep o w ied n ie  :

Od Ł u c y ji do W i l l j i  

L ic z  dw anaście d n i .

A w jak im  po s o b ie  to k u  

S łonko  we d n ie ,  w nocy gwiazdy 

Św iatłem  tu ż  po so b ie  l ś n i .

Takim b ę d z ie  m ie s ią c  każdy 

V nadchodzącym to b ie  ro k u .

W te n  ro d z a j  p rzep o w ied n i w ierzono  b a rd z o . W iara t a  przechowała 

s i ę  w śród lu d u  i  naw et w obecnych c z a sa c h , w c a ł e j  P o ls c e  w ie le  osób 

z a p is u je  pogodę od 13 do 24 g ru d n ia ,  s t a r a j ą c  s i ę  w te n  sposób dowie­

d z ie ć  ja k a  b ę d z ie  a u ra  w następnym  ro k u .
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Wróżono z k ie ru n k u  w ia tr u ,  z ro d z a ju  i  k o lo ru  chmur, z wyglądu 

nieba o zach o d z ie  s ło ń c a , z zachow ania s i ę  z w ie rz ą t ,  z kw iatów  i  drzew . 

Przepowiednie t e  zwykle u j ę t e  s ą  w ła tw e  do zap am ię tan ia  fo rm u łk i, czę­

sto w ierszow ane: "Gdy g rz e g o ta  z ie lo n a  żaba -  w iedz, że b ę d z ie  d e szcz , 

sowi s t a r a  b ab a" . "Gzem g łę b i e j  na j e s i e ń  w łażą p ę d ra k i ,  tern b a rd z ie j  

zima da je  s i ę  nam we z n a k i" . " P a trz  na dęby : Jak  u w id z isz  tam dębówek 

«le le  -  to  s i ę  na ziem ię p rz e d  gody w ie lk i śn ie g  p o ś c i e le " .  "K iedy 

klon w cześn ie  opada, s ro g ą  zimę zapow iada". ''Na Wszech Ś w iętych  s z tu k a : 

Utnij g a łą ź  z buka -  gdy ju ż  soku n ie  ma, b ę d z ie  s ro g a  z im a".

Ludowe p rzepow iedn ie  ro zpow szechn ia ły  g łów nie k a le n d a rz e . P rze ­

powiednie n ie  zawsze sp raw dza ją  s i ę ,  mimo to  w ia ra  w n ie  trw a  n a d a l .* 1

2 obrzędów rocizinnych n a jc z ę ś c ie j  p is a n o  o w ese lach . J e s t  to  ob­

rzęd n a jb a r d z ie j  żywy. Do dobrego to n u  n a le ż a ło  w ypraw ianie hucznego 

veselá , trw a jąceg o  z re g u ły  k i lk a  d n i .  C ały  ce rem o n ia ł obow iązu jący  

v dawnych cza sach  ria w eselu  znajdujem y w a r ty k u le  "Ceremonie p rz y  c h rz ­

tach, ś lu b ach  i  pogrzebach  na ¿ lą s k u  w XVII w ?,*2 C zy ta jąc  "w yciąg 

z obrządków w eselnych na S z lą sk u "* 5 możemy zapoznać s i ę  z tek s tem  "mo- 

ttjr do młoduchy" o ra z  "podziękow ania i  o d p ra sz a n ia  młoduchy rodzicom , 

gdy ma i ś ć  na ś lu b ,  p rz e z  s t a r o s t ę " .  V zw yczaju by ło  w ygłaszać t e  mowy 

wierszem.

Zwyczaje zw iązane z weselem o p isan e  s ą  rów nież w "K alendarzu  C ie­

szyńskim" n a  18Î7  г . :  "W esele" i  "Jakim  sposobem n a jc z ę ś c ie j  obchodzi 

się radość  i  w e se le " . W "S ta ro p o la n in ie "  na 1903 r .  zam ieszczono popu­

larny, dowcipny w ie rsz  A .S ta b ik a  "Co do w esela  ch ło p sk ieg o  k o n ie c z n ie  

należy". « - ,

0 zw yczajach obow iązujących p rzy  c h rz ta c h  i  pogrzebach  dow iadu je- 

ny s ię  ze wspomnianego ju ż  a r ty k u łu  "Ceremonie p rz y  c h rz ta c h , ś lu b ach  

1 pogrzebach na Ś lą sk u  w XVII w ." N ie s ą  t o  w ięc zw yczaje w spółczesne 

omawianym kalendarzom , n iem n ie j w ie le  z  n ic h  zachowało s i ę  po w siach
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ś l ą s k ic h .  P o z o s ta ł  п р . zw yczaj ucztow ania po c h rz c ie  o raz  zapraszan ia  

g o śc i na s ty p ę  po p o g rz e b ie .

Z innych  obrzędów  ro d z innych  znajdujem y "Postrzy ży n y " /K alendarz 

M aria ń sk i, 1 9 0 3 /, starodaw ny zw yczaj o b c in a n ia  włosów pacho lę tom , któ­

r e  skończy ły  siedem  l a t .

Do obrzędów  dorocznych n a le ż a ły  Gaik i  M a rz a n n a .^  Obydwa zwycza­

j e ,  łą c z ą c e  s i ę  z końcem zimy i  początk iem  w iosny, s i ę g a ją  czasów 

p rz e d c h rz e ś c ija ń s k ic h  i  g in ą  p o w o li. D la tego  w ła śn ie , że ta k  rzadko 

s ą  sp o ty k an e , w arto  d łu ż e j s i ę  s a d  n im i za trzym ać.

W c zw artą  n ie d z i e lę  w ie lk ie g o  p o s tu  c h o d z iły  d z iew czę ta  od domu 

do domu z "g a ik iem ", c z y l i  ch o in k ą  p rz y s tro jo n ą  różnobarwnymi wstążka- 

' m i, pap ie rk am i 1  malowanymi wydmuszkami j a j ,  śp iew a jąc  p io sen k ę  :

Do te g o  domu w stępujem y,

S z c z ę ś c ia ,  zdrow ia w inszujem y.

N asz g a ik  z ie lo n y .

P ię k n ie  p r z y s tro jo n y .

Na naszym g a ik u  czerwone w s tą ż e c z k i.

Co j e  z aw ie sza ły  ro z b a rs k ie  d z iew eczk i.

Nasz g a ik  z ie lo n y  i t d .

Na naszym g a ik u  malowane ja jk a , !

Co j e  m alowała ro z b a rsk a  kaczm arka.

N asz g a ik  z ie lo n y  i t d .  '  «

P io sen k a  j e s t  d łu g a . J .G a l lu s  p rz y ta c z a  19 zw ro tek .* ^  I  t u  znaj­

dujemy pow iązan ie  Ś lą sk a  z P o ls k ą : ś p ie w a ło ;s ię  j ą  we w szystk ich  dziel­

n ic a c h  P o ls k i  pod różnym i nazwami, z  n ie w ie lk im i zmianami w te k ś c ie .  

G a ic z a rk i o t r z ymy w ały za p io s e n k i ,  według zw yczaju , żywność lu b  p ie ­

n ią d z e .

W t ę  samą n ie d z i e lę  po nab o żeń stw ie  wynoszono w p o le  w ie lk ą  laik? 

ze słom y n a  długim  k i j u ,  zwaną na Ś lą sk u  M arzanną, śp iew a jąc  :
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W Chorzowie na końcu 

Marzańka we w ieńcu.

Dokądźe j ą  n ie ś ć  шашуТ 

Gdy d ró ż e c z k i n ie  znamy?

W ynieście  mnie dziew eczk i 

Tu na  p a g ó re c z k i.

Potem w puście do wody,

0 , do g łę b o k ie j wody i

Po u to p ie n iu  Marzanny w s ta w ie  lu b  rz e c e  znów śpiew ano :

W ynieślim  mór ze w s i.

L a to ro ś l  n ie s ie m  do w s i.

P ostać  M arzanny u o s a b ia ła  śm ie rć , chorobę i  z im ę , .k tó r a  s i ę  

wreszcie sk o ń c z y ła , a  p rz y n ie s io n a  do w si z ie lo n a  g a łą ź  -  w iosnę i  l e ­

psze n a d z ie je  na  p rz y s z ło ś ć .  Obrzędy.M arzanny i  Gaiku b y ły  powszechne 

w e a łe j  p o łudn iow o-zachodn ie j P o ls c e .

0 innych  obrzędach  dorocznych n ie w ie le  p is a n o  w k a le n d a rz a c h .

Nie znajdujem y n p . żadnej wzmianki o p o pu la rnych  naw et o b ecn ie  And­

rzejkach, w różbach praktykow anych p rz e z  dziew czętaiw  w ig i l ię  św .A ndrze- 

ja . C zęśc ie j n a to m ia s t um ieszczano o p isy  s t o łu  w ig i l i jn e g o  i  zestaw y  

wieczerzy w i g i l i j n e j .  W "K alendarzu  Wszechświatowym Skarb Domowy" na 

I915 r . ,  w "Radach d la  gospodyń* czytam y: " J e s t  zwyczajem u  n a s ,  że 

dnia w i g i l i i  p o ś c i  s i ę  c a ły  d z ie ń , a  o b ia d  w ig i l i j n y  p o d a je , gdy p i e ­

rwsza gwiazda na  n ie b ie  z a ś w ie c i .  Podług s ta re g o  zw yczaju pod o b ru s , 

fctórym s t ó ł  n a k ry ty  wkłada s i ę  s ia n o ,  ta k  samo w rogu  p o k o ju  s ta w ia ją  

зі? snopki s ia n a  i  słom y. Na środku  s t o łu  s ta w ia  s i ę  p ró cz  lamp i  św iec 

Nuży s t r u c e ! , a  p rz e d  ta le rz e m  gospodartw a domu ta le r z y k  z o p ła tk a m i. 

Opłatkami tym i po zmówieniu m odlitwy gospodarz domu p rz e d  zaczęciem  

jedzenia zupy d z i e l i  s i ę  z  żoną i  domownikami i  gośćm i, życząc k ażd e - ' 

чч "dosiego roku* -  n a s tę p n ie  d z i e l i  s i ę  każdy z obecnych, je d e n  p rzy
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drugim , potem  spożym ają w ig i l i ę ,  k tó r e j  podajem y t a t a j  k i l k a  p rzep i­

sów na s t o s u n k i  bardzo  skrom ne: I  sposób : Zupa z maku. Kasza ja g la ­

na ze śliw kam i. Ś le d z ie  p ie c z o n e , do tego  k a p u s ta  kwaśna, k a r to f le .  , 

K lu sk i z makiem. I I  sposób : Zupa z grzybów z ryżem . Karp w szarym 

s o s ie ,  do te g o  ła z a n k i .  B ułeczka z makiem. Suszony owoc w kompocie. 

I I I  sposób : Zupa z  ry b  z łazan k am i. Karp ob lany  masłem, ła z a n k i w so­

s i e  szarym . P ieczony  szczu p ak , do teg o  k a p u s ta  z  grzybam i. Legomina 

z maku z  sok iem . Suszony owoc w kom pocie. B a k a lie " .

Zw yczaje w ięc w d n iu  w ig il ijn y m  na Ś lą sk u  n ie  o d b ie g a ją  od zwy­

czajów  w innych  c z ę śc ia c h  P o ls k i .  Podobne rów n ież  w c a ł e j  P o lsce  są 

zestaw y w iecze rzy  w i g i l i j n e j .  Dziwne s i ę  co praw da w ydaje, że  ś ląsk i 

k a le n d a rz  n ie  wspomina o p o p u la rn e j " s ie tó ie n ia tc e " ,  p o traw ie  z s ie ­

m ien ia  ln ia n e g o , b ęd ą c e j nieodzownym u zu p e łn ien iem  ś lą s k ie g o  s to łu  

w ig i l i jn e g o .  Z te g o  samego ro c z n ik a  "Skarbu  Domowego" dowiadujemy się, 

że “do ob rzędu  w ig i l i jn e g o  n a le ż y  s t r u c l a ,  c z y l i  k o ła c z  pszenny , pod- 

ługow aty , na  końcach p a lc z a s ty ,  p rz e z  śro d ek  p le c io n k ą  z  c i a s t a  obło­

żony i  posypany cza rn u szk ą  z makiem" / " S t r u c l e  ś w ią te c z n e " / .

Um ieszczaono rów nież o p is y  zwyczajów zw iązanych ze św iętam i Viel" 

kanocnymi : “B ło g o sław ien ie  b a ra n k a , j a j  i  innych  pokarmów na Wielka­

n o c " , ^  "Jak  parobcy  d z ied z ico w i W ie lk ie jn o cy  w in szo w ali“ , ^  "Śmigus 

na w s i" .^ S Ten o s t a tn i  a r ty k u ł  j e s t  przedrukiem : z d z ie ła  E . Jan o ty  "Lud 

i  je g o  zw y cza je" . A u to r p rz y ta c z a  w ie rs z e  i  o r a ć je  w ygłaszane przez 

chłopców  chodzących "po d y n g u s ie " , o p is u je  zw yczaj ob lew ania s ię  wodą 

w P o n ie d z ia łe k  W ielkanocny, mówi o tym jed n ak  o g ó ln ie ,  n ie  wspomina 

n ic  o w si ś l ą s k i e j .

0 zw yczajach w ielkanocnych  w dawnej P o lsc e  dowiadujemy s i ę  z ar­

ty k u łu  "Ś w ięcone" .4^ A u to r o p is u je  s t ó ł  w ie lkanocny , d z ie le n ie  się 

ja jk ie m  i  z u p e łn ie  za rzucony  zw yczaj k a ra n ia  ś m ie rc ią  J u d a s z a :/ . .* /

W W ie lk i P ią te k  ś m ie rc ią  karan o  Ju d a s z a , co C h ry stu sa  z a p rz e d a ł . Ro­
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biono bałw ana na podobieństw o cz ło w iek a , p rz y b ie ra n o  go w s t a r e  ła c h ­

many, k ła d z io n o  mu w zanad rze  worek z 30 kwałakami s z k ła ,  jakoby  ty lą ż  

s reb rn ikam i, a  p o w ta rza jąc  im ię Ju d a s z , Ju d a s z , k lą tw ie  wieków oddane, 

oprowadzano po drodze w io sk i, po u l ic a c h  m ia s ta , wśród b i c i a  i  ob e lg ; 

poczym p a lo n o  go na s t o s i e ,  a lb o  te ż  to p io n o . Z gasł p iękny  zw yczaj, 

k tó ry  widomie n au c z a ł ja k ą  j e s t  p o d ło ś c ią  nikczem na z d ra d a , obrzydza­

jąc j ą  młodemu p le m ie n iu " .

Um iejscow ione n a to m ia s t na Ś lą s k u ■ s ą  " Ś lą s k ie  d o ż y n k i" .^ 0 Nie 

j e s t  to  jednakże  ty lk o  o p is  samego o b rzędu . Dożynkom w C ie sz y n ie  nada­

no c h a ra k te r  narodowego z e b ra n ia  lu d n o śc i p o l s k i e j .  W czasach  zaborów 

n ie je d n o k ro tn ie , pod różnym i p re te k s ta m i, u rządzano  m a n ife s ta c je  na­

rodowe; prezentow ano p rz y  tym p iękne  s t r o j e  ludowe i  śpiew ano obrzędo­

we p ie ś n i .

Dość c z ę s to  sp o ty k a  s i ę  o p isy  zabytkowych kościo łów  i  zamków ta k  

na Ś lą sk u , ja k  i  w innych  d z ie ln ic a c h  P o ls k i .  W o p is ie  kośc io łów  na 

Śląsku ce low ał J ó z e f  G allu s  i  jeg o  te ż  o p isy  n a jc z ę ś c ie j  um ieszczano 

w k a le n d a rz a c h . Z zamków p o z a ś lą sk ic h  n a jp o p u la rn ie js z y  b y ł Wawel.

Czasami o p isy  t a k i e  um ieszczano obok ka len d a riu m , n p . w " K a to li­

ku, K alendarzu  G óm oszląskim " na 1917 r . 'k o ś c i o ł y  i  zamki w P o ls c e " . ■ 

Znajdujemy tam k ró tk ą  c h a ra k te ry s ty k ę  i  h i s t o r i ę  zabytkowych budow li.

N iek iedy  drukowano o p isy  ubiorów  i  s t ro jó w  ludowych. W- "U biorach 

n iew ias t p o ls k ic h  w 16 s tu le c iu " ^ 1 a u to r  p rzy tacza , w y ją tk i z d z ie ł  

M arcina B ie lsk ie g o  i  Jeżow skiego; n ie w ie le  jednak  z te g o  a r ty k u łu

dowiadujemy s ię  o s t r o ja c h  -  w ię c e j o c h a ra k te ra c h  k o b ie t .
ľ  •

Na pod staw ie  zn a lez io n eg o  m a te r ia łu  można s tw ie rd z ić ,  że  p ie ś n i ,  

b aśn ie , legendy  i  podan ia  w ystępu jące  na Ś lą sk u  m ają pow iązan ia  z in ­

nymi d z ie ln ic a m i P o ls k i .  Typowe d la  Ś lą sk a  s ą  m a te r ia ły  zw iązane ze 

specy fiką  t e r e m ,  ja k  n p . podan ia  o S karbn iku  lu b  o z a ło ż e n iu  m ia s t 

i  kościo łów  na Ś lą sk u " .
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W ątki b aén i i  p ie ś n i  s ą  ta k ie  same w c a łe j  P o ls c e , charak teryzu­

j ą  s i ę  je d y n ie  n ieznacznym i odchylen iam i w t r e ś c i .  Podobne są  również 

zw yczaje doroczne i  obrzędy  ro d z in n e .

Z io ło le c z n ic tw o  w ystępu je  n a d a l,  zw łaszcza na t e r e n ie  Beskidu. 

Niemal w zupełnym za n ik u  s ą  zabobony le c z n ic z e ,  co można tłum aczyć 

dobrze zorganizow aną s łu ż b ą  zdrow ia i  wysokim stopniem  o św ia ty . Bez­

sporny  j e s t  d o d a tn i wpływ r a d ia  i  t e l e w i z j i .

N adal, ta k  ja k  w c a ł e j  P o ls c e , przepow iada s i ę  pogodę na  podsta­

w ie z jaw isk  zachodzących w p rz y ro d z ie  i  w dalszym c ią g u  popu larne  są 

p rz y s ło w ia  o c h a ra k te rz e  prognoz m e te reo log icznych^

M a te r ia ł  fo lk lo ry s ty c z n y  zaw arty  w k a le n d a rz a c h  j e s t  bardzo bo­

g a ty  i  c iekaw y. N ie jed e n  badacz f o lk lo r u  z n a la z ł  t u  p o d a n ia , baśnie 

i  p rz y s ło w ia  gd z ie  in d z i e j  n ie ' publikow ane i  zapewne d la  w ie lu  jesz ­

cze  k a le n d a rz e  s tan o w ić  będą ź ró d ło  poszukiw ań.

P rzy p isy

1 J e r z y  Samuel B and tk ie  : lieber d ie  p o ln is c h e  Sprache i n  S ch le s ien . 

B re s la u  1802.
p

Ja n in a  W oinickas J ó z e f  Lompa. K a ta lo g  c e n tr a ln y .  O prac . . . . .  

Katowice-Kraków 1962.

^ J ó z e f  Łepkowski: Wiadomości o S z lą s k u . “B ib l io te k a  Warszawska“

1849 T .3 s . 319-366.

^ M ik o ła j F r l t z :  Co w S z ląsk u  j e s t  zwyczajem w c z a s ie  ś w ią t  wielkano­

cnych i  p rz e d  n im i.  "Tygodnik I lu s tro w a n y "  1865 T.11 n r  292 6.159.

^ W incenty P o l: H is to ry c z n y  o b sz a r  P o ls k i .  Rzecz o d ia le k ta c h  mowy 

p o l s k i e j .  Kraków 1869»
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^ R o b ert F ie d le r :  Bemerkungen u e b e r  d ie  M undart d e r  p o ln isc h e n  

N ie d e r s c h le s ie r .  B re s la u  1844.

^ J u l iu s z  R oger: P ie ś n i  ludu  p o ls k ie g o  na Górnym S z lą s k u  z muzyką.

Z e b ra ł i  wydał . . .  Wrocław 1863.
• O

Ł ucjan  M alinow ski : S tudyj a  s l ą s k i e .  W: Rozprawy Akademii U m ie ję t- 

. n o śc i W ydziału F ilo lo g ic z n e g o . Kraków 1882T.9.

^ O skar K o lberg : Ś lą s k  Górny. M a te r ia ły  e tn o g r a f ic z n e .  Z pap ierów

p ośm iertnych  wydał Seweryn U d z ie la . “M a te r ia ły  A n tro p o lo g iczn o - 

A rcheo log iczne  i  E tn o g ra f ic z n e  Akademii U m ie ję tn o ś c i" . Kraków 1906 

T .7  s .  140-212 i  odb.

10 A ndrzej C in c ia ła  : P ie ś n i  lu d u  ś lą s k ie g o  z o k o lic  C ie sz y n a . Kraków 

1885.

1  ̂ T enże: P rz y s ło w ia , p rzy p o w ieśc i i  c iekaw sze  zw roty językowe lu d u  

p o ls k ie g o  na Ś lą sk u  w K się s tw ie  C ieszyńsk im . C ieszyn  1855.

12 Bogumił H o ff: Imko zwany W ise łk a . C ieszyn  1894.

13 J u l i a n  Krzyżanowski : P odania  i  b a ś n ie  ś l ą s k i e .  K atow ice 1938.

14 łą c z y  s i ę  z  tym ciekaw y zakaz zwyczajowy. W k o p a ln ia c h  na d o le  n a le ­

ż a ło  zachować c is z ę  ze w zględu na  bezp ieczeństw o  p ra c y  g ó rn ik a . 

M ianow icie gazy ziem ne, ła tw p p a ln e  i  t r u j ą c e ,  wywołują pogwizdy 

bardzo  podobne do gw izdan ia . Gwizdanie w ięc mogło zm ylić  czu jn o ść  

g ó rn ik a . P is z e  o tym A d o lf Dygacz : P ie ś n i  g ó rn ic z e . K atow ice I960 

S.11 o ra z  J ó z e f  L ig ęza  : K ilk a  uwag o muzycznym f o lk lo r z e  górniczym . 

W: P o lsk a  s z tu k a  ludow a. Warszawa 1950 T .4  n r  3 s .1 3 1 .

^  K ołacz K rólow ej Ja d w ig i. "Powszechny K alendarz  P o ls k i"  C ieszyn  1905; 

2 ż y c ia  K ró lo w e j-Jad w ig i. "Skarb Domowy* 1915; Za m ały p ie r ś c io n e k .  

"K alendarz  Narodowy" 1916.



T r a f i ł a  kosa na kam ień. " K a to lik , K alendarz  G ó rn o -sz lą sk i" I 9O8 ;

0  je d n e j dziew ce co z o s ta ła  d z ie d z ic z k ą . Tamże 1909; 0 p ło c ie  k ie ł­

basianym . "K alendarz Njwin" 1 9 H ; 0 b a b ie , k tó r a  ch łopa  o szu k a ła . 

"K alendarz G órn iczy"1899.

17 R o ro ta , a  som tam moja mamulka D oro tą? "K alendarz D ziedzictw a" 

I 9 IO; J u ra  z Kępy. Tamże; Jak  kum oter Hondras zad o ł św in i u rok . 

"P o se ł Ludowy" I 9 H .

18 * - 1J u l i a n  K rzyżanow ski: M ądrej g łow ie dose dwie s ło w ie . Warszawa 1958-

1960.
19 J ó z e f  O ndrusz; P rzy s ło w ia  i  przymowiska ludowe ze Ś lą sk a  C ieszyń­

sk ie g o . Wrocław I960 .

20 Samuel A dalberg ; K sięga p rzy s łó w  p o ls k ic h .  Warszawa 1889 -  1894.

21 J o z e f  Ondrusz o p . c i t .  p o z .2 7 4 0 .

22 O p .c it .p o z .5 2 5 2 .

2  ̂ K a to lik ,  K a lendarz  G ó m o -sz lą sk i"  1901-1905.

2 jŁ Słow nik fo lk lo r u  p o ls k ie g o . R ed .J.K rzyżanow sk i. Warszawa 1965 

S .3 3 8 .

2-* O p .c i t .

26 " K a to l ik , K alendarz  G ó rn o -sz lą sk i"  1909.

27 "K alendarz  P o ls k i" ,  C ieszyn  1875.

28 Skarb  Domowy 1915 s . 95.

2^ Dumka s i e r o ty .  Śpiewka s i e r o ty ,  "S ta ro p o la n in "  1912; P a s tu szek . 

Tamże 1907 .

Nad nami czuwa Bóg. G órnik "K alendarz  G órniczy" 1911 s .9 9 .
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M odlitwa górników  p rzed  s z y c h tą .  "K alendarz G órn iczy" , 1894; Na 

d z ie ń  św B a rb a ry . Tamże 1897; Ju ż  s i ę  ro z le g a  m iły  g ło s .  Marsz g ó r­

n ic z y . O s ta tn ie  p o żeg n an ie . Tamże 19Ю; Gdy nam k aże  z jeż d żać  lo s .  

Gdybyśmy s i ę  w z ię l i  razem . Tamże 1911.

Nie ma ic h  w z b io rz e  p ie ś n i  g ó rn iczych  Dygacza a n i W a ll is a . A d lo f 

Dygacz: P ie ś n i g ó rn ic z e , K atow ice I960; Tanże: Śpiew nik p ie ś n i  g ó r­

n ic z y c h . K atow ice 1956; S ta n is ła w  W a ll is ;  P ie ś n i  g ó rn ic z e  Górnego 

Ś lą s k a . Kraków 1954.

O skar K o lberg ; Q m ądrej dziew ce co z o s ta ła  p a n ią .  W; Klechdy ludu  

p o ls k ie g o . Warszawa 1957 s .1 9 6 .
7 . І

L ucjan  M alinow ski; Mądra dziew ka. W; P ow ieści lu d u  na Ś lą sk u .

Kraków 1954 s .5 1 .

35 0 je d n e j dziew ce co z o s ta ła  d z ie d z ic z k ą . " K a to l ik , K alendarz  Górno- 

s z lą s k i"  1909.

56 K azim ierz M oszyński; K u ltu ra  ludowa S ło w ian . C z .2 : K u ltu ra  duchowa. 

Z.L.Kraków 1934.

37 Z io ła  u z d ra w ia ją c e . "K alendarz M ariań sk i"  1894; R o ślin y  le c z n ic z e .  

Tamże 1902; N iek tó re  n asze  z io ła  le c z n ic z e ,  ic h  z b ie r a n ie  i  u ż y t e k ._ 

"K a to lik , K alendarz  G ó rn o -sz lą sk i"  1910, 1911.

38 "K alendarz K a to l ic k i"  1906.

39 K azim ierz M oszyński, o p . c i t .

40 "Powszechny K alendarz  P o ls k i"  1905.

41 K azim ierz M oszyński o p . c i t .  s .5 7  p o d a je ; "Co do t r a f n o ś c i  podobnych 

prognostyków  w ieszczących pogodę na c a łe  tygodn ie  czy nawet m ie s ią ­

ce nap rzód , to  dotychczasow e b ad an ia  nad ic h  sp raw d za ln o śc ią  d a ły  

w yniki całk iem  ujem ne. Odnośny p o ls k i  m a te r ia ł  e tn o g ra f ic z n y  spraw­

d z i ł  p rzed  n ie w ie lu  l a t y  p r o f .K azim ierz  S z u lc , by ły  d y re k to r  I n s ty -
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t u tu  M eteoro log icznego  w W arszawie, ro zp o rząd za jący  ś c is ły m i obser­

wacjami m eteoro log icznym i d la  znacznych okresów c z a su . R ezu lta ty  

swych dochodzeń z re fe ro w a ł na jednym z p osiedzeń  w I n s ty tu c i e  Nauk 

A n tropo log icznych  Towarzystwa Naukowego W arszaw skiego, na którym 

byłem obecny. O kazało s i ę ,  że p rzepow iedn ie  ludowe obchodzącego 

nas w t e j  ch w ili ty p u  s ą  z u p e łn ie  zawodne".

/*2 "K a to lik , K alendarz  G ó m o -sz lą sk i"  1899.

^  "Powszechny K alendarz  P o ls k i"  1884.

^  " K a to lik , K alendarz  G ó rn o -sz lą sk i"  1907.

^  J ó z e f  G a llu s : P ie ś n i  p o ls k ie  używane na Górnym Ś lą s k u . Bytom 1893- 

1897.

^  "K alendarz K a to l ic k i  d la  Ludu G ó m o -sz lą sk ieg o "  1847.

^  "Powszechny K alendarz  Ludowy" 1913.

48 Tamże.

49 "W ielk i K alendarz P o ls k i"  1869.

90 "P o se ł Ludowy" 1914.

91 "K alendarz  P o ls k i" ,  C ieszyn  1870.


